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W iadomości kraiowe. >»*' it* T a r n o w s k i m :  P.  . Sfau?-‘
W - .  u ia  An kw ic z  Dziedzic M a c h o w a  120 

• f, owski  Maodataryusz w Łęk ac h  25- .. u ...»•_   rz n «  1

W Cy rkule  l  w o w s k i m :  P .  
Dziedzic Grzędy  do Zr. 45 ^

"■a szlachecka w\jasniskach 50 Z r . ; z 
1 'cze posiadacze wsi  Zu ch o rz j c  29 . ■

 ̂ ■njtaiium Pus tomyty  19 Zr. 59 
^ako~Ski  3 Zr. Z.
'V '  Cy rk ul e  S t a o  i s ł a w o *  s k ’ 

Hrebiun. Potoc ka  Dziedziczka rsmi» 
?̂fcpiła »« •«

* Ł,*»ki Płesna 25 Zr. j P*
V 'JZiZr ! D iitó z ic  Lub z in a  100 Zr.
‘ -Gmin- lo w sk *  w Żabnie 25 Ż r . ; p . W i .

r . j t r  T y r z k i e w i c *  Dziedzic Kółbus io*
łt . p .  W ice oty  Jakubowski" ^ Przed*

ni r zu  G m m a  ż y d o w s k a  w D ą b r o w i e
ap Z r  "««' Ro m ąoo wi c*  3 0  ż r . ; P.

.ją ;** ‘ »b«!> ' iedri- Nocko we* Ąn Z r . ; P .
I sra l  ^ L i s i e y  gO*ie y * ’

Z a  . » ? :  ' ^ S j j f f r s Z  S & &

^ń ed zi c  \JVinogrodu 178 Zr. 20 5/8 ^r.» Do* ^ r k u l e ' J ^ s i e T s ^ k  ia» : P Alexdnder
n>,niiun) Ka m ie n o a ' 5 5  Zr. Biliński w Jaruszkowicach 30 Zr . ;  P. Edmuad

W C y r b u l e  K o ł o m i y s k i m :  ,,)on’ ' *Zr . Roaier Dzierżawca  T a r n o w c a  5 0  Zr . ;  P .  P#- 
erc2ow 32 Zr . ; Doroitmum Soroki  5 . ’  we ,  WlSzorowski Dz ierżawca  części Gagoło-

yon oa  ż y d o w s k i  W Obertynie 50 Z r . ; Gm j e Zr  ; P. August  Hrabia Lubienieckś
ży d ow ska w Kultach 203 Z r . ; DotBiD" l  Dziedzic Święczan  20 Z r . ;  JX. C y c h o w s k i  

,*ef£nichow odstąpi ło  4S Z r  5 4J 8 *'r ‘ * Proboszcz tac. w Swięc zana ih  5 Zr . ;  JX. Xa-
?’? mu ze sk arb u  *a doi taWisnego weta w e ry Hrsbi# JabłOoowski Dz ie k-o  i Dz iedz ic
eża*y. .• wy źf l io wf l  ko Z r . ;  Duchowieństwo łac .  Dz i e .
t .  W  C y r k u l e  S a n d e c k i m .  r .  y bun i i  S i r z y s z o w s k i e y  69 Z r ;  G m i n a  ż y d ó w .
** D z j e d  l i c  K r u ż ł o w a  5  Z r .  16  K r . ;  o g(<3 w  Ż m i g r o d z i e  1 2 7  Z r .  ;  P .  Ż u ł a w s k i  Dzi e= 
' m m  Porernbw'  w y ż n e y  12 Zr .  12 K r . ,  d * i c  T u ! k o $ v i e  2a Z r . ;  P.  I g n a c y  H r a b i *  Sta*

^ m i i u m  P e r e n i b y  n i ż n e y  7 Z r .  _ H ra= d o i c k i  D z i e d z i c  S a m o k l ą s k  5 0  Z r  ; P .  H r « b u
> . W  C y r k u l e  S a n o c k i m :  P>  ̂ ^  S t a d n i c k a  D z i e d z i c z k a  M a r k u s z o w a  15 Zr.  ;

13 K r a s i c k i  D z i e d z i c  D o b i e ,  k a  5 1  Z r . » • p .  R . f a ł  &tt‘ b i .  l i  D z i e d z i c  S t a s z s o  w a 5 ■ Z r . ;
y l s k i  D z i e d z i c  M . - h o w a  »o Z t . ;  P .  Jan * ^  C h a r e w i c *  D z i e d z i c  B o r k u  10 Z r . ;  P.  Ra *

k o w s k i  D z i e c i . i c  K i e ł c z a n  5  Z r . ;  P r " P '■ S u j o w s f c i  D z i e d z i c  B a c z u l k i  10 Z r  ; D u -
s z l a . h e c k a  w  D t b r e v  2 0 Z r .  42 K r . ;  J a .  '  c h o w i e ń s t w o  D z i e k a n i i  Ż m i g r o d z k i e *  3 7  Z r . ;  
D s  N u r K o w s k i  D z i e k a n  ł a c .  w L  sku 29 - » ^ B e r n a r d  Z c r b c a i  di  S p o s e U i  D z i e d z i c  Uiaz» 
A, B a r e n  W e r e n k o  D z i e d z i c  B o b r k i  3 0 ^ . ,  4 0 0  Z r ,

t a m e c z n a  5  Z r .
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: W  Cy rk ul e  P r z e m y s k i m :  Przemyski  
Konsystcrz grecko katol icki  od Dziekanii :  
Dobromi lskiey  20 Zr. 30 Kr.4 Za twaroick iey  
37 Z r . ;  Ustrzy kowskiey  13 Z r . ; Dukielskiey 
39 Zr . ;  T a r t a k o w s k i e y  25 Zr. 30 Kr. ,  (Jh» 
nowsfeiey 28 Zr. ; Bełzkiey 34  Zr. 30 Kr . ;  
Ż ó ł k i e w s k i e j  30 Zr.

W Cyrkule  M y ś l e n i c k i m :  Dominiium 
P isa rzo w ic  górnych 25 Z r . ;  Kassa mieyska 
w Lanckronie  50 Zr . ;  Domiai ium L g o t y  20 
Z r . ;  Dziekani ia Oświęcimska  23 Zr, ;  Domi* 
niium Rycerka 130 Z r . ; Kassa mieyska  w Za« 
torzu 50 Zr.;- JX. Za br zy ck i  Proboszcz w T ł u ­
maczu  j o  Zr.  20 Kr . ;  Domini ium Sol 80 Zr . ;  
Kassa mieyska  w Myślenicach 100 Z r . ;.  Do 
miniium Przec iszów 100 Zr  ; Domini ium Za* 
w ó d k a  20 .Z r . ; Domini ium , Andrychów i In- 
w e ld  15 Z r . ;  Dominiium Klucznikowice 15 
Z r . ;  Pos iadacze  r óż n y ch  części wsi Frydry*  
ch ow ie ,  iako to :  P ,  Lękczyński  15 . , P.  Sta* 
nis ław Hebella 5 Zr , P.  Hebello-, . f  w d o w a  
10 Zr . ,  P. JordaD 2 Z r . ,  P .  Janta 1 erżęwci- 
10 Z r . ; JX. F a br o wi cz  Proboszcz Ł od y go - . 
w ica ch  4 Zr. c

W  Cyrkule Z ł o  c z o w $ k im : Pi X a w e r y  
W je rze ysk i  Dziedzic R y k o w a  20 Zr. ,  P. Jan 
Winnicki  Dz iedz ic  F ir le iowa 167 Zr . , Dorni* 
niium Gołogury  z  zebranych składek 53 Zr. 
30 Kr.

C.  K.  Guberniium kra iowe  donosząc o 
ty c p  pa tr yot yc zoy ch  ofiarach,  oświadcza  za 
nie uprzeymą w d zi ę c zn o ś ć ' ze stro..^ r ądu , 
i  nie omieszka o tych przyk ład ac h  pożywią* 
zania do Monarchy  i Kraiu Nayiaśnieyszemu 
P a c u  donieść.

Z  W iednia d. 19. Października. —  N. Ce* 
sarz i Kró l  pisał  list do Xięci» S z w a r c e n *  
b e r g a ,  w którym w y r a ż a  mu dziękczy* 
hienie Swoie  i a  wie lkie  w o y s k o w e  o br o ty ,  
w y ko na ne  w oboz ie  pod D i j o n  z niepospo­
lity dok ła dnośc ią ,  szybkośc ią  i porządkiem, 
oraz całemu woysku  na y wy żs ze  swoie u kon ­
tentowanie oświadcza.  W  tym  liście, pisanym 
w  D i j o n  dnia 7go b. m . ,  roz dał  N. Pan 
następujące waku jące  pułki : pułk p ieszy
Kottulińskiego FeldcaygnriBystrowi Xięciu H o  
h e n l o h e  B a r t e n s t e i n ;  pułk pieszy Simb 
s hen polnemu Marsz a łko wi  Porucznikowi 
R  a d i v o  j e v  1 qh ; pułk u łanów Merfelda Je* 
neratowi  ia/dy Xięciu S s s k o * K o b u r g s k i e *  
mi .  Polni  Marsza łkowie  Porucznicy P f  a n* 
z e l t e r ,  R i c h t e r ,  S t u t t e r h e i m ,  C i v a =  
l a r t  i L e d e r e r ,  mianowani  drugimi wła* 
ścicielami p u ł k ó w ;  Króla Nider landzkiego,  
Accy  Xięcia R u d o l f a ,  Ar cy  Xięcia L u d w i k a  ,

u ła n ó w  Xięcia Saska = Kohurgskiego i drsg°e 
nów Króla Bawarskiego.

O p ró cz  tego m ian ow ał  Cesarz Jmć * 
P o d p u ł k o w n i k ó w ,  P u łk o w n ik a m i; 12 M aj *̂ 
rów ,  P od pu łk ow ni kam i;  2% K a p i ta n ó w « 
jerami .  D w a y  Jenerałowie ( L a u e r  i P f |ii3 
g e r )  i 5  Officerów s z t s b o w y c h  otrymsfi  ° r* 
der L eo p ol da ,  a ieden star S ty  Porucznik or» 
der Maryi  T e r e n y .

Dn ia  igo  M ar ca  i8 ió go  odprawi  Się *  
W i ó r i n i u  Kapituła  orderu Maryi  T eren y  1 
Kommissy medalów,  dla nadarzenia spo*0" 
bności  każdemu w  popieraniu praw swohh ® 
Szczcgólnieysze d ys ty n kc je . ■ -redług 

c ec*Ńakoniec po zw ol i ł  Monarcha , w< 
przedstawienia,  iakie mu Xiążę  S z w a r  
b e r g  dnia 4. P. źdz iernika  u cz y n i ł ,  P °sa> 
nac w każdym pułku  piechoty i iazdy «e‘ 
dnego Kapi tana  I iedDego pierwszego 
Rotmistrza na w y żs ze  stopoie , i vVJf 
zn a cz y ł  Officerijm stoiacego we F r a n c y  i 

. As str ya cki ego  w o y s k ó  na umuodurowanie 
*i rynsztunek przydatek , który  pozostaiącyf? 

w e , F r a n c y i  o ddz ia łom  woysha  w ow y^  
K r a i u ,  a  reszcie wo y sk a  po przybyciu ° a 
stacye iego w Monarchii  Austryachiey ,  w . 
necie ko n w e n c y y n ć y  w y p ł a c o n y m  będzie.

Dnia  i8go b. m. o godz.  gm i y  zrao3 
wyjechała  N. Cesarzowa i  Kr ó l o wa  nasza * 
orszakiem swoim z Cesarskiego zamku letnie* 
go S z e n b r u D u  d* I n s b r u k a ,  gdzie zie* 
dzie się z N. Cesarzem i Królem, i r*'
zera * nim do f irólestwa L o t n b a r d z k o -  
W e n e c k i e g o  w  dalszą puści się podróż.

Z  W  orlik  ( w C t e t h a c h )  dnia 14. PazdzJśT* 
nika. — - Dnia wc zorayszego  ziechał  tu y -  
Cesarz R o s s y y s k  i ,  wy s ia d ł  w zamku Xięs 
cia S z w a r c e n  b e r g a ,  i przy ią ł  tego pol°e' 
go Marsza łka ,  który tam nazajutrz Z F r a D3 
c y i  przyiechał,  iako  gospodarz,  we właso/«» 
domu iego.

J e d n o c z o n e  N i d e r l a n d y .

B  r u j \ ° A f c,e N.  Cesarza A l e s a n d r a  *  
tameczna Gazeta nastę*

Październiki; 2 0łiaSta Po d *d ‘ S°®
„Cesarz Rossyyski z Królem n a s z y ć .  

1,: _ icern Następcą , Xiążęciem F r y d e r y * 
s . y d w - o m a  W i e l f e i m i  X i a ż ę t a m i  Hos-

lr? 1 9 1Jc*oyrQ orszakiem Jenerałów 1 
UH.cerów oglądał dnia i go b. m. ©koło gO'Urhcerow ogiaoai  arna igo u. t e rłoO#
d żin y  fimey pole b i t wy  pod W a
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f r*>byli tam w pośród radosny.ca 
!u> .  odgłosu dzw onów , i wystrzałów ka - 
bisowych. Pod M o M  Sr. J e a n  w*zy y
S ied li  ua konie,
'obli,

_ M o n t  St.  j e n  u - - -V
' “ redli ua konie, oglądali stanowiska a o= 
,°oliwie m ie js c a ,  gdiie Króle wic 03sz ,1 *8" 
, D5 odniósł ranę, a Xiaże Erunświcki poległ, 

w ą w ó z , przez który Jenerał B u ł o *  
Priechodził iako też okolice, gdzie Jeoera _x j  '  ' ’ — o L r? v dłem'  .

a Ueoxi e j s  i ła c zy ł  się
'ptzymier ’ * 17 * *'rAl i ,

M ic e ,  -
5ię z lewem skrzydłem

j ■»—  w. zonych^ Za przybyciem (Jo Bel l e> 
j l a o ć e ,  w ypił  Cesarz A l e x a n d e r  z 
ha0,1 *** ors*akietn kieliszek wi na,  a o. i drąc 

Pis wielkiemi głoskami: a  la  b e l l e  a l l i -  
v 11 ,c e » o bróiił  się do naszego Monarchy i 
_ [ele\vica Następcy m ówiąc: Tok ; test to
y kny  Związek “tuk pod względem Kraiów, ia- 

° 1 fa m ilii. D a lb y  B ó g , ażeby trw ał długo. 
id — , —  n » n i m  r o z d a ł  tu N .  C e sa rg- - z’  _

P*. _ Ĵ /UtUW , ,. r, *’
*ed «vyi3zilem sw oim  rozdał tu N. _C *? *

i, X s n d e r  k o s z t o w n e  p o d a r u n k i -  M a ł z o o *
*a ‘M argrabiego A s a c h  e ,  w którego  io m u

lesłk a ł , d o s t a ł a  o a s z y y n i k d i a m e n t o w y ,  s *  • 
40.000 z ło ty c h .  W i e l k i  M a r s z a ł e k  

Sc« w y  o t i y m a ł  t a b a k i e r ę  w y s a d z o n ą  « ,v 
^ eo t a o j  Ł w  i *  erunk  5 e r o  C e s a r z a  ; Sie a  01 e  '  
u ^ *e c z y n ią c y  s łu ż b ę  i A d iu ta n c i  cios a i 

*ti^aie p ie r ś c ie n ie ,  8 in n n e  o s o b y  o t r z y m a  y

nika z Irlandyi wiadomości, nie są pociesza* 
iąco. Osądzono rzeczą potrzebną ogłosić Akt 
buntu także za obowiązuiący dla miasta i 
.Hrabstwa L i m m e r i k ,  Korrespondent Du- 
b l i ń s k i  pod dniem 29. Września tak o tern 
pisze: ,,Dnia 26. b. m, zebrały się osoby 
r z ą d o w e  Hrabstwa L i m m e r i k ;  było ich zsś 
49 obecnych. Gdy Hrabia C I  a r e  zaiął krze*  
sło P re z e s a  , postanowiono iedynomyślnie 
wezwać Lorda Namiestnika Irlandyi, a b y  A kt
buotu ogłoszonym został.”

Z  R l o n m e l l ,  miasta stołecznego Hrab*
stwa T i p p e r a r y ,  donoszą pod dniem 2/ga 
Września co n a s t ę p u i e :  „Przed  kilku dniami 
przybita b y ła  na mos'cie tuteyszym odezwa 
buntowników wzywaiąca lud Irlandzki, aby  
pod karą śmierci puściwszy w niepamięć 
w i e l k i e  prywatne spory i ducha stronnictwa 
paouiącego między Irlandczykami noszącymi 
pewne helsztuchyr, a ubranymi w pewne ka»- 
m izelki, przywiązał się iedynie do wielkiey 

• sprawy zgładzenia ze świata wybieraiących 
dziesięcinę i tych w szystkich, którzy z dzie­
sięciny pożytkuią. Porucznik D e r e n z y  z 
milicyi Wexfordskiey, i żołnierz pod iego 
dowództw"*"^ będący, w nocy dnia 23  b. ro. 
ranieni od postrzału, który pochodził z 
domu Pana £11 o r d  przy L i t  t l e  t a n .  Mie*hu"Saie pierścienie,  8 innne w » “ j

4cm e  podarunki w  pieniądzach. Oomu P a n a  E l l o r d  p r z y  ^ “ ‘ * ' * " ‘7- h
Słychać ,  i i  za b y t n o ś c i  Cesarzó A  1 e x  S l g a ń c y  tego domu o ba w ia l i  się “ 8P* 0ośpie=

j  v u ło żo n o  tak że  zan ie śc ie  X ię żn u zk i , A n *  f a l e  ten p a t r o l  w o j s k o w y  posp .e
U, * n a szy m  K r ó l e w i c e m  Następcą, . b j oa jch ratunek.  . , 0S|0.
; " . f tbrótce w y ie c h a ć  do P e t e r s b u r g a  a szy  prtez którą Akt  buntu ogło
j j ,e®  iako W i e l k o r z ą d c a ,  c z y l i  W i c e *  K roi,  „ h n w ia z u i e  k a ż d e g o ,  a b y  _

e5ikać bert,,* «, R r u x e l i i *
K , ^ " ' lu v v i e . „ ___

UfeC' k ‘ d l ' e w B r u x e I i i .  
k* Pow°nClyło sil? nadtwyczayne posiedze 

sił t hny.ch Śt an ó w , a zw yczayne od 
i* w ?d ł *e rv H a d z e ,  dokąd D w ó r  zie= 

Sr°dku Października.

, e ^ k g  g r y  { a n  j j a  j I r l a n d y s .

lj”  ^ ° n d y n u  nadeszły d. 3 . Pa źó iier  
\ ™ y s py  M a d  e r y ,  pisane d. 2go

utnb * W e<lług nich, okręt b o b o w y Nor< 
! aP«r,e r l a D d , •wioiący N a p o l e o n a  Bo «  
:4. S| e g o  i o " -* ’ w inał tam d.

^ a; : ' erPnia

c p*epodr<5ż. ‘
l>!,tj ,ńvi)89oa E n  r o t  a s  maiąca na sobie Ja 

^ « w a r v  i L a l l e m a n d ,  tudzież*■* - » ; u r e i

wio ząc y  i N B p u . , . -  
0 • orszak ie g o ,  zawinął tam d. 

5 « a zakupiwszy kilka k u f  wina 
*»!*«* do wyspy S. He l e

; n y  p

^  U ' U ł u i  IIIOSIJ  —
S tiPołfe-„ a W a r y  i  L a l l e m a n d ,  tu óiież  
i p ^ c e  J J e p l a n o t ,  R e s i g r e  i

t» 0tUcj.r’ii, p l tanćw A u t r i e ,  M e r c i e r e s ,n r z y w io z ś a  ich  d oti. n̂ruĉ  ^P*  ̂' v -----ik i t v  R o u v i e t ,  p r z y w io z ś a  len  uu
1, * B ^zie  pod d o z o r e m  P o l i c y i  i y ć

dc8 r a n e  w L o o d y n i e  d .  2 .  P aź d z ie r s

tow nikow , aic r 
szył  b y ł  na ich ratunek.”

O d e z w a ,  przez którą Akt buntu ogło-
s z o n y m  został, obowiązuje każdego , aby od 
zachodu słońca do wschodu iego pozostawał 
w domu. K to w y jd z ie  z domu , będzie are* 
sztowaDy i zaprowadzony przed Sąd nieu* 
staiący, który natychmiast w yd a nań w yrok,
i w miarę okoliczności ukarze.

Obawtaią s i ę ,  że i Hrabstwa W s t e r *  
f o r t ,  M o o a g h a n  i K i l k e n n y  będą ogło*- 
sione za będące w 6tanie rokoszu. W oyska 
regularnego i milicyi jest teraz W Irlandyi
przeszło 30,000 ludti.

Gazety A n g i e l s k i e  ostrożnie nader wspo*
tninaią O rozruchsch w Irlandyi i usuwaią 
wkzytsko, coby tylko w oczach P u b l ic z n o śc i  
d r a ż l iw e m  bydź, lub niekorzystny w pływ  na 
bieg papierów publicznych mieć mogło, które 
i tak raczey spadaią, niźli idą w g ó rę , gdyż 
fundusz umorzenia, przeciw wszelkiemu s p o ­
dziewaniu nie podnosi się przez wykupywa*  
ni e ,  lecz swoie zapasy, któremi zartąd tić  
może, na inne cele obraca. Gdy się papiery 
podnoszą o kilka od s ta ,  wtedy własriciele 
tyle ayskuią, że się bez procentu obe/śdź . 
takowe na fundusz obrócić mogą; lecz ze też1

A  a  ___ _
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papiery sp a d a ią , przeto właściciele  potrze­
bują procentu na utrzymanie s ię ,  a  tak Rząd  
po życ zk ę  m a y d ui e  tern trudniey s z ą , lub ią 
b a l an so w a ć  musi znaczcemi  summami.  Nie= 
które gazety zwiastują wprawdzie  pomyśU 
nieyszą prz y sz ło ś ć :  „ B ę d ą c , teraz (piszą) w 
pokotu _z c a ł y m  światem,  i gdy tak wie l e  to* 
w a r ów  naszych rękodzielni  , z  2«granicy za.  
pisuią „s p o d z i e w a ć  się i tego słusznie należy,  
że publiczne fundusze znacznie podnieść się 
muszą .”  —  W i a d o m o  , że Angl i ia  sprzedaie 
teraz n i iey  ceny nabyc ia  , nie tak d la  zoi* 
szczenią rękodzielni stałego lądu,  iak raczey,  
że przenosi mnieyszą stratę z niekorzystney 
sprzedaży  nad więhssą,  w y n ik a ją cą  z z a w a ­
lenia maga zynów ogromDCmi zapasami  towa> 
r ó w ,  które leżą nie przynosząc naymnieyszes 
go zysku.  N a d to ,  Angl i i*  prowadzić  musi 
w Lsyiyach wschodnich kosztowną w o j n ę  z 
R a j e m  N a p a u l u  i z innymi ,  którzy  chcaj 
k o rzy st ać  z obecnego czasu ,  d la  zrzuczenia 
iarzma Wielkiey  Brytani i ,  Jest ona teraz w  
potrzebie utr zym yw ani a  na s ta łym lądzie 
w i ę k s t e y  potęg i ,  niżeli  k iedykolwiek.  H a n ­
del iey z  południową A m e r y k ą ,  nie iest tak 
znaczny,  iak go z początku wy st a w ia no ,  gdyż  
A m e r y k a ,  nie A n g l i ia , stanowi  waruaki  one- 
goż.  P r a w d z i w i e  uderzaiącem iest porówna* 
nie dwó ch numerów,  iedney i teyże  samey  gar 
zety Angielskiey.  Jeden numer d o w o d z i :  że 
d ług n a r o d o w y  ADgielski (706,394*209 funtów 
sz te r l i ng ów ,  od których  procent 22,080,872) 
Stanowi bogactwo A n g l i i ;  drugi numer d o ­
wo dzi ,  że dług na ro d o wy  Ziedooczonych Sta ­
nó w  Am er yk i  (może do 170 mi i i ioów) Rra y  
ten zniszczeć musi,

H 1 s z  p  a n  1 1 a.

P isma publ iczne zawierają następujący 
a r t y k u ł  z K o r u n n y  pod d. 24. Wrześ nia ;

Nie udało Się Jenera łowi  P o I i e r wzniecić 
rewolucy i  w Hiszpanii .  T r z y m a j ą c  przez 4 
dnie K o r u n o ę , F e r r o l i  B e  t a n  g o  s, ode­
brał  w ia do m oś ć ,  że w S a n  J a g o  zbiera się 
woysk-> przec iwko  nie m u,  i że Xiężs  uzbroili  
mieszk ańcó w;  ruszył  zatem z większą  częścią 
gwoiego korpusu , i ty lko  300 ludzi w tutey= 
s tem mieście zostawi ł .  Duia  wczor-ayszego 
rozesz ła  się p o g ł o s k a ,  iż żołnierze purzucili  
go wtenczas właśnie,  gdy  miał  stoczyć bi twę,  
i ze z garstką wiernych uciekł.  P o w s t a ł o  
natychmiast  wielkie zamieszanie , w mieście, 
post aw ie ni  przez niego żołnierze uc iekl i ,  i 
oddali  miasto Rojsl istom,  którzy  wraz  z  Xięż» 
mi wypuści l i  na wolność  generalnego Rapjtą

f o r  l i  e r  P  ’  UR>I?*ióne przez Jenerała

któryc h  trzp0'Fma^° *a r s * kiIka os6b ”
S ° ,  fe s t  s v ^  P f l00 ° '  P o r l t e r  ma lat 
bi« K o B * X  » m T  M e g o  Mioistra r Margra» 
t e r  o s  a ;  s ł u ż y / ’ * ?żw aS reHf Hrabiego Ma* 
t w i e  pod T r / f « ?  k a d e t «  m o rsk iego  w  b »  

t n i e v w o y Di e ! F j g a r ;  w s ,a " ‘ł  ai? ników  jr L IZ J  l - ra° cy * ; i* k o  D ow odca ocho'
‘ M a r ł  ifes  i / o  P^ braf *obie n a z w is k  
c ik a . s , t o » ' o trzym ał stopień Pu łko*-

tak^eZ b u n ^ nlf , l , , ż . w  K  a  t « 1  o  rti i  powsta f

*«i«U 3ię do bfonim,e“ kańC^ ^ 0WiDC/l 

^  r  a  n  c y t .

D n i* /c .. . 00 następuie:
eagaienie Izb ’ f azdziernika. poprtedzaiąceg0
metronn l i t l i  ° h u ’ odpraw iła się  *  K o ś c ^  
S a  wP°  i  ° yrno P aryzk im  n ro czy ,ta  M*»- 
Króle«sfc*flEif- D ucha. Król z F&nńluł 
b o n  h o r ’  ażM r I e a n s  i X iężoa Bour-  
d e u s * !  m i niey  obecoym i, X ią zę
to ssie F ru  y ,Przez słabość obecnym . ? * ’ 
D e n u to w ?  Cr T  4 ^ ^ w a n i  d o . tworzenia } *  
ze .im  DL  ®fPartameal6w, którzy osobi«cl 
śc io ła  zaproszon ym i byli do
życzenia" tr ’  ubieg a li się  *  dopełoieC  
T u ,11?™ KJ o IeV k i^ o .  —  K ró l, który  zam‘ k
w zią ł  do ń * J 1CZnfra ° P uścił orszakiem ,
d ’A n w «  Ppia*du s w eg o  M o n s i e u r ,  Xi<Zl  ?
XieciaS R m e ’  Xl'?cia d’A n g o  u l ó m e  *
K o S cilła  t t y ł  j e c h a ł  o godz. i *U f  f  
M a / ?  ~  KaP'tuła i Duchow ieństw o  

K ró la , który udał »if P°J
baldachmem aż do wst chóru j t a s i* f

o b l n  Z  u ? ° im  P ede zas  Mszy nie ? <*»* 
n e w n  ufaIiCzD°ść patrzeć bez żywego r°

t -a _ 1 • 1 ,eg °  Nayiasnieyszóy f a  t,
od teo Ctasem  tnożoa było  odw rócić W*
. . 8°  rozczula lącego widowiska, t®d7
V ? t0 ieM i e  d li 'obrócenia  go na ? * > \  

eput° w a n y c h ,  których zgromadzeni* > 
pożądane, w igodnos'ci * 

cowsfc.em. uczuciami Ń. P a o a f  ma tylu *■'
zczęncom u l ż y ć ,  tyle b łędów  wygnać, t^, 

kr ,  Z‘SC,C- Lud okazał nayż.v«szemi
krzykam i zaufanie i m iłość  dl* M oD [fi 

woiego, a  o d aw n e sklepienia Yic
K ’> Pow tar zan y  o k r z y k i  ,,Nief . '0g-

Publ iczność ,  k tóra  od lat 35-,u %
trtegta p iśrw siy  r a i 09 obu stronach *  fl, 
Iego ołtarza posągi L u d w i k a  XiH- 1



g w t k a  XIV".', fak eni n& kolanach koronę mnie zasmucała.  Ty m cz a se m  oś wia dczyć  ta 
^w°ią Kr olo wi  Kr óló w sk ladaia ,  uw aża ła  z m u s z ę ,  i i ,  g d y b y  podobna b y ł o ,  aby  moie 

“ zulenkn,  i z  przeczuciem szczęścia F r a n -  t y l ko  iednego spot ka ły ,  wielbi łbym b y ł  za 
d j 1’  że mieyjce  na j lepszego  * Kr ó ló w zna y .  to Opatrzność;  dow ody  mi łośc i ,  które mi 

Wa*° się tak naturalnie m ię dzy  L u  d w i *  d a w a ł  Lud m ó y  w n a j k r y t y c ź a i e y s z y c h  eh wis 
Y ye 08 s p r a w i e d l i w y m  i L u d w i k i e m  l a c h ,  pokrzepi ły  mnie w osobistych cierpie* 

l c l k i m . ”  niach moich;  ale cierpienia fnoich Poddanych,
moich Dzieci ,  ciężą na moićrn sercu ,  ą  dla 

. T a ż  Gazeta z dnia 8- Października za- położenia kresu temu s tanowi  r z e c z y ,  u- 
lera następujący a r t y k u ł ;  c iązl iwszemu od s a m e y w o y n y ,  musiel iśmy.

. Dnia 7.  Października zagai ł  Król  pośle* z M o c a r s t w a m i , które po obaleniu p rzy wł a-  
n et?'a Izb w sali  posiedzeń Iz by  Deputowa* szczyciela wielką część Kraiu naśzego teraz 

® w pół  do p i erwsze j  opuści ł  J. K.  z a y m u i ą ,  zaw rzeć  ugodę,  urządaiącą  nasze 
j^0Sc zamek Tu i l ler yyski  w tow arzystwie  obecne i przysz łe  s niemi stosunki.  Będzie 
f i e ° r ? ! i<; IJ^  Xi?cia d’A a g ° u l  ć m e ,  Xięcia W a m  ona bez żadnego za wa rowania-podaną,  

rr. r  i  Dworu  s w o i e g * ,  i stanął  o godz.  skoro ty lko  całkowicie wy got ow aną  zostanie. 
d *ey 9  pał-acu B o u r b o n .  W y st rz a ł y  z  W y  Mości  Panowie i ca ła  F r a n c y a  pozna- 
j ' jał  zw i a s to w a ł y  przybyc ie.  De putacya  cie głęboki  smutek,  iaki  z tego uc2ue musia- 
Ua U ,̂ arow * 25ciu Deputowanych ' ,  maiąca ł e m ; lecz dobro Króles twa  moiego w y m a g a ło  
w  ciele s woiem Margrabiego D r e u x  B r e ź ć ,  koniecznie tćy wie lk ie j  determioacy i , a g dy  
^  • Mistrza obrzędowego  & c . , przyięła J. K,  ią c z yn i łe m ,  czułem o b o w i ą z k i ,  iakie na- 

° Sc na dole u wschadów wiełkiey kolum- mnie w kł ada .  Rozkaza łem przenieść tego 
j s y ; tamże ocze kiw al i  K r ó l a ,  Xiążę  Or-  roku ze Skarbu pulicznego utrzymania moiego 
chwi l*  1! Ko m  d e u s  z. —- Pa ki lku znakomitą część dochodów moich do Skarbu
Sw^* h sP°*t°yności  w  appartamentach kratowego.  Skoro  Fami li ia  moia dowiedzia* 
f i d °  ’ ° ó a ł  sję Rra l  na salę posiedzeń; ła  się o tern postanowieniu moiero, oli»rowa« 

po wsta ło  całe zgr omadzen ie ,  ł a  mi takoż dar s tosowny.  Rożkazałem po- 
8ja . t ' - c :  »>Niech ży i e  Król . ”  —  N. Pan za- dobnież zm n ieyszyć  peDSye wszystkich sług 
d o *  04 trOQ,e sw oi m ;  po praw óy  iego znay= moich be* wyiątkti .  Gotów za w s ze  będę 
d ’A Slę ,  M o o s i e u r ,  po Iewey  X ią i ę  na leźyć do t y c h ‘ ofiar,  których groźne okq=
Że p  ̂a u ê ® » P°  Iewey M o n j  i e u r Xią- licznosci od Ludu moiego wym aga ją .  Wy<
X r JS pb Iewey  Xięcia d’A n g o u I e m e  kaz  wszystkich w y d a t k ó w  będzie Wa m po-

O r i e a n s ;  po prawóy  Xtęcia B e r r y  d a n y m ;  uyr zyc ie  w nim , iakie ograniczenia 
K o D d e u s z ,  Kanclerz,  W .  Szambe- w  Departamentach Ministrów cnoich i we 

T a l l e y r a n d ,  W W. Urzędnicy ,  wszystkich  częściach Administracyi  h a kaz as  '
• -otitrowie & c. znaydowal i  się na wskaza- łem. Szczęśl iwym, '  ieżeli te środki będą do- 
Jch itn m i e js c a c h ;  na przeciw tronu znay* statecznemi dla zastąpienia c iężarów Kraio- 

Wali się Parowie  w p ó łk o le ,  a za nimi w y c h !  W  ka żd ym  przypadku polegam na u- 
ePutowani.  —  Zgromadzenie stało z od kry s ległośyi Narodu i na gorliwości  Izb  obu.”  

J ł g l o w ą ;  Rról  r oz ka a a łP a ro m  usiąśdź; „Jednakże  Mości P a n o w i e ,  inne ,  daleko
er* pozwoli ł  w  imieniu J. K. Mości  Depu* p r z y i e m n i e y s i e , lubo nie m nie j  ważne sta- 

0®atiym uczynić toż samo, i całe zgroraa- rania łączą W a s  d z i s i a j ;  dla nadania więcey I  
2eDie usiadło.  wagi  obradom W a s z y m ,  i dla zgromadzeoia  I

Głębo ka  cichość pano wa ła ,  N. Pan miał  około  mnie wię ks ze j  l iczby świat łyc h  Mą- I  
®8Stępuiacą m o w ę ;  ż f i w ,  mianowałem nowych Parów i pflmno= I

„ M o ś c i  Pan ow ie!  Zgromadziwszy  roku żv*»m liczbę Deputowanycb.  Spod ziewam I  
*eszłeg0 p i er ws zy  raz obiedwie I z b y ,  poczym sfę,  iż by łem Szczęśl iwym w wyborach  moich, f l  
ŁP » a ł e m się z a  szczęś l iwego,  iż przez za- a gor l iwość Deputowanych Departamentów w I  
Szczytną u m ow ą  powróciłem p o k ó j  F r a n -  tych twardych  okolicznościach iest takoż d o ,  I  
CJ L  Zacz yna ła  iuż kosztować  ow oców je- w o d em ,  ż,e o ż y w i a  ich skłonność ku  rooiey I  
8°; wszystkie źró dła  pomyślności  publiczDÓy Osofcie i gorąca miłość O j c z y z n y . ”  ■
o t * i e r a ł y  się z n o w u ;  zbrodnicze pnedsię- „ W i d z ę  Was  zatem ze sk łodką  radością H
C i ę c i e ,  wsparte niepodobnem do potęcie i zzupełnem zaufaniem zebranych koło mnie, ■  
f^szczepieństwem,  wstrzymało  bieg ooychże.  będąc prze ko nan ym ,  iż nie stracicie nigdy 
" S z c z ę ś c i a ,  k tóre  to przemiiaiące przywła* oczu posad pomyślności  Kra iu;  szczerego i ■  
k e t e n i e  na O y c z y z o ę  naszą zwal i ło,  g łęboko prawego ziednoczeoie się Izb z Królem i sza* ■
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c o w a c i a  K art y  ko ns tytucyyney .  T a  t a r t a ,  
k tórą  roztrząsałem troskl iwie,  nirri ią dałem,  
o którćy a doia do duia w i ęc e j  ro z m y ś la m ,  
którą  utrzymać  p o p r z y s i ą g ł e m , i któróy  te* 
raz W y  w s zy sc y ,  począwszy  od ’ tnoiey F a ­
milii ,  posłuszeństwo ża przysiężecie,  iest bez 
wą tp ie ni a ,  iak wszystk ie  urządzenia ju d zk ie ,  
do  udoskonalenia zd oln ą;  lecz nikt  z a p o ­
minać nie powinin ,  iż z korzyścią  poprawy 
połączone  iest niebezpieczeństwo nowości .  
JMamy p r ac ow ać  nad wi e l om a innemi , nie 
mniey  waz ne mi  przedmiotami ,  a  temi s ą :  
przyprowadzenie  religii do kwitnącego  stanu,  
oczy si ( zenie o b y c i a i ć w ,  utwierdzenie wo l n o ­
ści na poszanowani^praw,  co razbl iższa s tycz­
ność ooy chże  z temi wielkicmi  w i d o k a m i ,  
zabezpieczenie kredytu,  odnowienie w o y s k a ,  
zagoienie ran,  które łono  O y c z y z n y  naszey 
nader poszarpały  , potem zaś  przywrócenie  
spoko yno śc i ,  a przez nią poważenia  F r a n ­
c y  i zewnątrz;  te są przedmioty,  na które oa* 
tężenia nasze obrócić,  musiemy.  Nie pochle* 
biern sobie wcale,  aby ty le  dobrego dziełem 
jednego posiedzenia b y d ź  mogło;  iednakże ,  
gdy  się po ukończeniu tego p r a w o d a w c z e g o  
zgrctr.adzenia pottrzeże,  żeśmy się do niego 
zb li żyl i ,  tedy  będziemy, musieli  b y d ź  z tego 
kontenti .  Nie będę niczego s z cz ęd s i ć ,  i aby  
doyśdź  do tego, po le gam ,  Mości  P a n o w i e ,  
na Dayczyncieyszem pr zy łożeniu  Się W a -  
szero.”

Po  tey mowie odeb ra ł  Kanclerz rozfcas 
z y  od K r ó l a ,  i ozraaytnił Xiążętom Domu 
Królewskiego  i krwi  Kr ólewskiey ,  że przysię­
gę z ł o ż y ć  maią.  W y k o n a l i  ią M o n s i e u r ,  
X i ą ż ę t a  d’ A n g o u l e m e ,  B e r r y ,  O r l e a n s  
i K o n d p u s z  w następujących wy r az ac h :  
„Pr z ys ię ga m  wierność Król ow i  i posłuszeń­
stwo  A k t o w i  Konstytucy i  i prawom K r ó l e ­
s t w a . ”  Przysięga  , którą potem Parowie 
w ykonal i ,  brzmiała temiż samemi s ł ow y,  lecz 
m i a ł a  leszcze następuiący przydatek : , , i  »a« 
c h o w y w a ć  się we wszystkiem tak,  iak dobre* 
mu i poczc iwemu P a r o w i  Francyi  przystoi .  
P rz ys i ęga  Deputo wa nych  Departamentów p o ­
dobnież o pi ew a ła .  Kanclerz czyta ł  i ey  for* 
nsułę Parom , i w z y w a ł  każdego po n a z w i ­
sku do wy konapia  cneyż e ,  poczem każd y  z  
krzesła swniego p o w s ta w s zy  , m ów i ł  „ P r z y -  
sięgam!44 D e p ut o w a ny m  c z y t a ł  Minister spraw 

1 wewnętrznych  formułę pr zys ięg i ,  którzy ró> 
i wnie,  iak P a r o w i e , *  mieysc swoich  powstaw*  

sz y ,  ,rzekli: „ P r z y s ię g a m  !”

„ K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Gazeta  W a r s z a w s k a  a dnia 2 t .  Paź=

d zi er ni ka ,  aswióra  nastepuiacy artykuł  * 
W a r s z a w y :

Z urzędowego źródła donieść moż em y,  
iż  Nayiaśnteyszy  Cesarz i Król  A l e x a n d e r  
Monarcha Nasz ukochany,  k tóry  ok oł o  dnia 
20. b. m. przybędzie  do B e r l i n a ,  uSzp*?* 
ś l iwi  też w  krotce W a r s z a w ę  bytnością 
sw oi ą .  Niecierpl iwość ogiadania go  w Pol* 
szczeh równa się miłości ,  iaką  dobrodziejs twa 
tego potężnego i wie lkomyślnego Pana wzbu* 
dzi ły  w sercach wszystkich  P ola ków .

D nia  19. b. m. wieczorem  pow rócił  do 
tuteyszey  sto licy  z P a r y ż a  Jego CeSarzo* 
w ic o w s k a  Mość W .  Xiążę  K o n s t a n t y n .  
N azaiu trz  przed  p a r a d ą ‘ b y li  u-niego e po­
witaniem i pow inszow aniem  szczęśliw ego  po* 
wrotu, rozmaitego stopnia W o j s k o w i .  p°  p a‘ 
radzie zaś Cz ło nk i  w y żs zy c h  i niższych 
W ła d z ,  l a k  z  pierw szym i iak drugimi do* 
sy ć  długo i uprzym ie rozm aw ia ł.

T e g o ż  dnia  w godzinach przedpołudnie* .  
w y c h  odbyło  się tu ża łobne  nabożeństwo za 
duszę i .  p. J.O. Xięcia Józefa P o n i a t o w ­
s k i e g o ,  Męża  n i e o d ż a ło w a n e y  i n ig d y  z-3* 
pomnieć się nie m o g ą t e y  s tra ty  dla Pola* 
k ó w ,  a to  w  Kościele S.  K r z y ż a ,  gdzie 
dotąd ieSrcze w dolnym Kościele szano­
wne  z w ło ki  i e g o  spoczywają .  By?a to r o ­
cznica zgo on  iego w-roku 1813. Katafalk 
otaczał  oddz ia ł  W e t e r a n ó w ,  a c a ł y  K o ś c ió ł  
pełen b y ł  w s z e lk i e g o  stanu i płci  o s ó b ,  m|as 
nowieie zaś W o y s k o w y i h ,  z których nie ie* 
den ł z y  r o o i ł ,  rozpamięty w a i ą c  s tra tę  uko* 
chanego W odz a  swoiegotw dniu‘ tym nieszczę* 
snym-

Gaze ty  Wars zaw sk ie  donoszą  o śmierci 
Bernarda  M i s z e  w s k i e g o ,  Rad cy  Depar* 
t a  men tu Wars zaw sk iego ,  który  to o b y  w 3 Id 
prócz zasług położonych w służbie kraiowey,  tę 
jeszcze niepospolita po sobie za s ta w i ł  pamięć, 
że wło śt ian  w siedmiu dziedzicznych fo lw ar­
ka ch  swoich do ob yc za y no lc i ,  do pr3cy,  do 
wstrzemięź l iwośc i , do ochędóstwa,  a dzieci 
ich do nauki czytania ,  pisaDia, r a c h o w a n i a  

Staniakiem i kosztem na to znacznie podię* 
tym, skutecznie d o p r o w a d z i ł ,  gospodarstwo 
rolnicze (mimo niespokoyności  c iągfćy krain* 
w ć y )  do naypier  w siego k witnącego s t a D u  po* 
dniósł  a nakoniec wSzystkie p r a w i e ,  domy 
i  zab u d ow an ia  po wsiach s w o i c h ,  z tnuru 
gruntownie  i ozdobnie wystawi ł .
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Rosprawa 6 J ę z y k u  P o l s k i m  *)•

( r rzez Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )

M i ę d z y  przys ł uga m i ,  które uczone T o -  
^ » t i y s f w o  w w ł a śc i w y ch  sobie przedmiotach 
Wyświadczyć może Narodowi  swojemu,  nie 
y a s *  większego nad wykształcense mo w y  
je&o. T e n  bo w i em  •gro mo y pomnik,  zamy® 
?*  w Sobie wszystkie inne, które narod ow y
jeniiisiii naukóm i umiejętnościom, p o ś w i ę c a ,
1 tnoiey je lub w ię cć y  dokładne i ozdobne,  
^  miarę swoiego udoskonalenia potomności  
przesyła.  Zw ta ca ia c  więc baczność I o w a -  
r ł V‘Stwa naszego k u  wykształceniu  oyczystóy  
|®ł>wy, mniemam, że go równie użytecznym 
l6k przyjgfnovm zaprząta® przedmiotem,  dro*

o b »watelstwiu i e g o , godny m świat ła  i haukt.

■Język iest nie ty l k o  każdego  Narodu po® 
l|tności i jeniuszu i łtwnaczem, a le  i miarą.

® doskonałość  myśli  doskonałości  wysłoi* 
pienia  ich w y m a g a ,  fctórey, ieźl i  m o w a  nie 

0*wala ,  poniża ie, odcytnuie im iasncści ,  
P'|kno ści lub m oc y;  s ło w em ,  uderza ie nie- 
dotężnością sw oią  i s łabą ich nader  wydai#  
miarę. Jeżii  i e z y k  pos ia da  koost fbkcyę  
Szczęśliwą do oznaczenia pr zy p a dk ó w i czft® 
Sów, ł a t w ą ,  do zwrotu  i przekładu s ł ó w  
|*\tką,  ieźli w  w y r a z y  wszelkiego rodzaiu 
lcsl obf i tym,  i do ich sk łada nia ,  p o w i ę k s z a ®  
c >a lub zmnieyStania z d o ln y m ,  ieźl i  do tego 
sJodkim, w y b i t n y m  i h a r m o o i y o y n i , posia.  
da wszystkie p r z y m i o t y ,  k t ór y ch  tylko  
P° nim żądać można.

Część t y c h  pr zymiotów nadaie ięzykóm 
Sat»a natura przez wrodzone  do nich uspo®

)  Tc rosprawę c z y t a ł  d o sto jn y  y lu to r  dnia  
2go S ty czn ia  i  g ogo K w ie tn ia  r. i & i2go  
na p u b liczn y ch  p osiedzeniach K rólew skie ® 

go W a rszaw skieg o Tou ayzy siw a P rzy = 

za ciół JSauk, a G a ze ta  Korrespondenta  
W arszaw skiego u m ieściła  ia  w M a iu  tegoż  
f oku.

U m ieszczenie on ey te w G azecieG staoT- 
s k i e y  m u sia ło  bydż odtożonem  do p o r y ,  

u> którdy za kres id y , ta k oż przedm iotom  
nie należącym  , do d z itió w  czasow ych, po- 
■świeconym byd ż m oże.

'  I  po odwtoce ' przeszło lat trzech, be' 
dzie ta rosprawa m iłośnikom  litęrGtusy  
Pr zyiemna, n to tdm w ieedy , ile  że dla 
r-ddrzeń to k u  1 8 1 2 g o , nic d o sy ć upo­
wszechniona bydź mogljt.

fobienia.  Lecz  drugi ,  polegająca na tch udo* 
skonaleniu , iest pracowitem narodowego je® 
niuszu zdobyciem.  Nie masz » nie b y ł o  tak 
Szczęśliwóy na gwiecie mowy,  coby  d pad te® 
go powszechnego prawa b y ł a  wyjętą.  Wszy® 
stkitn się w  dzieciństwie pełzać  przychodzi® 
ł o ,  ćwiczyć  w młod ośc i ,  Wzrastać i w z m a ­
cniać z laty,  doyrzewać  i doskonalić z wie­
kiem.

T a  tylko między  niemi zachodzi ła  r óż ­
nica,  iaka się daie widzieć między  rozwioię® 
ciem się wł adz  moralnych i f izycznych czło® 
wieka  usposobionego od natu ry ,  wzmocnio* 
nego dobrem wy chowaniem,  od tego, k t óre­
go płód by ł  n iedołężnym,  albo którego wy# 
chowanie b y ł o  niestarownem. P ierwszy  iest 
Wzorem udoskonalenia ludzkiey Datury, dru® 
giego sztuka do niego zb l i żyć  m o ż e ,  zacie® 
raiąc w  nim wad y  przyrodzenia ; trzeci  na- 
koniec posiada ty l ko  zaniedbane do p i er w­
szeństwa  prawo.  Podobnie utworzy ła '  po® 
dług upodobania swoiego  natura i ę z y k i ,  
znniey lub więcóy  wlew aiąc  w  nie tnocy i 
piękności,  ele ie ukształciła i udoskonal i ła  
sztuka,  zawsze atoli w miarę wrodzonóy  ich 
do tego zdolności ,  tak dalece, że te, któryrn 
nar  więcćy  sprzy ja ło  przyrodzenie,  a w rów® 
o e y  ie mierze wykszta łci ła  praca l u d zk a ,  os 
siągnęły niezaprzeczone pierwszeństwo.  T e ,  
którym mniey przychylnem b y ł o  przyrodze­
nie, lecz które starownie w y pi e l ę g n o w a ł  je» 
n iusz ,  na bliskim p i er w s zy ch ,  lecz nieco 
niższym stanęły stopniu. T e  z a ś ,  których  
ród b y ł 'S z c z ę ś l i w y m , lecz zańiedbanem lub 
nieukończonem wychowanie ,  czekaią w trze® 
cim rzędzie ko le i ,  która ie wznieść inoże. 
T a k o w e  stopniowanie wskazuią nam Gr e c ® i 
k t  z Ł a c i ń s k i m ,  F r a n c u z k i  i O y c z y ®  
s t y  ięzyki .

Pod naypiękoieyszem w świecle niebem, 
pod nayprzychylnieyszem udoskonaleniu pło* 
d ów  natury k l imat em,  w przyiaźo ey  lud z® 
kiey urodzie i do w ci po w i  krainie, z iawi ł  się 
ięzyk G r e c k i ,  iak one świetny i nadobny.  
Szczęś l iwy  w p ł y w  kl imatu tam nsydosko® 
nslsza u tw o r z y ł  mo w ę ,  kiedy wykształci ł  
oaydostoyniey  postać cz łowieka ,  a gdzie ro* 
zum iego o b d a r zy ł  nay wy żs zem  uczuciem,  
tam mu nadał  do  wyobrażenia go wdzięk i 
ła twość  iedyną.  Niezaprzeczonemi s* te .  
dary ięzyka  G r e c k i e g o , -  przyznaną od 
wieków wyższo ść  iego nad innemi. Posiada 
ón bowietai w  nay wyżs»ym stopniu przymio­
ty doskonałość  ię zyk ó w s tanowiące,  o któ® 
rych  się w y ż e r  wspomniało.  Lecz cfioc 
wiele się do nich p r zy ło ż y ł a  natura, winien
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ó o  wszelako  wydoskonalenie  f s tawę  sw oią  
H u iii e r a,  H t i i o d a ,  H e r o O o t a ,  P i n d as 
n ,  A n u k r t o n u  , S a f  y , S o f o k l a ,  
E u r y p i d e s a ,  D e m s s t e a e s a ,  P i a t o n a , 
i A r y s t o t e l e s a  nieśmiertelnym pracóm.  
Ci  go wielcy ludzie w y c h o w a l i ,  wykształci l i  
i w t sta w iii św iatu o z d o b io n y  ca łą  świetnością 
jeniuszu s wo i e g o ,  który ón ws iebie  przeiął  
z ła two śc ią  Wnzystko nie tylko  wierc ie wyra* 
zić,  lecz okrasić zwrotem,  l i czb ą  i harmonią 
zdo lny .

Mniey od natury  us po so bi o ny ,  dzieląc 
atoli  piękność rodo witć y  krainy , wz m oc o i ł  
się i doyrz^ł  ięzyk  Ł a c i ń s k i  na G r e c «  
k i c h  w z o r a i h ,  i p ier ws ze  po nim w rzędzie 
m ó w  znanych os iadł  mieysce.  Dł u go  ras 
nieJbaoy  i gruby ,  s łuży ł  potrzebie,  nie ozdo* 
bie wojennego Ludu.  Pod piórem dopiero 
£  n o i u s z ó w  , P l a u t ó w  , L u c i l l i u -  
s z ó w ,  A n d r o n i c h ó w  ws rasta iącą  Ł ac i ną  
C y c e r o ,  S a l u s t i u s z ,  C e z a r ,  wnet  W i r *  
g i l i  u s z  i H o r a c y  do wysokiego doskona 
iości  pr zy pr ow ad zi w sz y  stopnia,  godną  z wy*  
c i rzcó w uczynil i  świ s ta .  Jei l i  iey wz orowi  
Pisarze w Greckiey iak i w  o y c zy st ćy  mowie  
biegli,  nie zdoła li  na d ad ź  ca łe y  Greckiego 
i ęz y ka  o z d o b y ,  przypisać  to iedynie  temu 
należy,  iż nie znaleźli  w  nim równego uspo* 
sobienia ,  iakiem natura ob darzy ła  Grecki .  
Z a ś w i a d c z a  to 'własne  wyzn anie  tych na* 
czelnych P is a rz ów ,  p rze ko n yw a o tem skład 
d w ó ch  ięzy kó w.  Nie mogąc Rzymianie przy* 
w ł a s z c z i ć  sobie ca łkiem szczęśl iwcy GreRów 
koostrukcy i ,  ani nadadź  mow ie  swoiey  rów* 
nie doskonałśy  l i czby  i harmonii ,  dla mniey* 
szego ićy do tego usposobienia,  nie mogli  
przelać w nią wszystkich bogactw i w d z i ę k ó w  
G r c i y z n y .  Us i łowania  ich atoli nie były.  
próź nem i ,  bo  acz ię zy k  Ł a c i ń s k i  G r e c *  
k i e  m u  nie w y r ó w n a ł ;  przeszedł  wszystk ie  
inne i tyle przyna ymn iey  nad niemi, i le nad 
nim G r e c k i  góruie.

Barbarzyństwo,  w  które upadek Państ wa  
R z y m s k i e g oCjałkiem świat  po grą ży ł ,  rów* 
ny  wp ł y w miało na Wszystkie udoSkonalo* 
nćy ct>'wilizacyi u d z i a ł y ,  a niszcząc p r a w a ,  
rządy ,  o b y c z s i e ,  umiejętności,  nauki,  sz tuki ,  
w r i z  * niemi kwitnące ję zy ki  zn iszczy ło.  
G w a ł t  by ł  powszechnym,  długą i śmierteloą 
barbarzyństwa  przeciw c y w i l i z a c y i  w o y n a ; 
nic po a iey pozostać Die m o g ł o ,  wszy stk o  
się Da nowo odrodzić musiało.  Bl isko la! 
tysiąca t r wał  ten stan rzeczy,* mniey lub 
więcey  okropnie  sa tę źc ny .  Przyro dzon a  
przecież ludziom w społeczności  i y i ą c y m  
skłonność do udoskonalenia ,  p r zy go t ow ał a

mianowicie w trzech o«tatnkh wiekach,  felcre 
poprzedzi ły  s ;  e s n n 1 y  świetna  w nim r<e» 
c z y  zmianę .  W  ich biegu O a n t ,  F e t r a r k ,  
B o k a c y u s z  szczęśl iwie ks.tałcil i  
W ł o s k i  na ruinach R z y m s k i e g o  /rodzo­
ny ,  nim go w wieku i 6t ym  udoskonali ły 
r i o s t a ,  B a s t a  i M a c h i a w c l a  wte(fupemne 
dzieła.  Ja ko żk olw ie k  iest przv iemoym i słoó- 
Kim ięzyk IV ł  o t k i, nie mógł.  nie mówię G re  £"
*  t e r n u ,  a le  n s w e t  Ł a c i ń s k i e m u  wy ró w­
n a ć ,  dla  tego wła śn ie ,  że iest i e g o  * ep s u# 
ciem. Zmi eni ł  ón macierzysta  konstrukcjąJ 
pr zy ia ł  obce iey  ar t yk uły ,  otrąci ł  po częfcl 
>ey prozodyę,  raoc, po wa gę ,  dobitność i ,a> 
sną zw ię z ło ść ,  a natomiast nabył ,  może z by* 
p ieszczoney  s ł o d y c z y ,  k tór*  ten ięzyk l *. 
p rzy je mn ym  w  ustach kobiet  cz yni ąc ,  ° ,e 
w 3,nd8radza  mu męzkie y  i do wszystkieS° 
ż d o lo ćr  R z y m s k i e g o  w y m o w y .  .

C o ż  powiem o  tym  drugim, a dziś b*K 
s ł a w o y m  i ę z p k u ,  równie  iak W ł o s * 5 * 
zepsucia R z y m s k i e g o  zr odz ony m? Ch?'  
ba ,  że pr zypomę t o ,  cóm powiedz ia ł  r°  
sprawie  o potrzebie ćwiczenia  się w oyc*f" 
r Z d ?i , i e Vsrą śc is ły/wiązek maiącćy.^ /
W a l c z y ł  F r a n c u z k i  półtora roku dtuief ’  
niż W ł o s k i ;  b y  pr ze łamał  ciężśze da 
oporoey konstrukcy i  z a w a d y  ,  w którą o° 
wpl ąta ł o  barbarz yń stwo  tylu w i ek ó w .  Pr*/ , 
znas na leży,  i ż  tak d o s k o n a ł e  iego w y r o b i e ­

n ie ,  cudoieystćm jest nad G r e c h i e g 0 * 
R z y m s k i e g o  i W ł o s k i e g o ;  bo ty.0* 
sama natura p o d a w a ł a  d c  użycia  piękności* 
dla tego, jeoiusz z d o b v w a ć  ie i tworz yć  ®Jli’ 
6 ia ł ;  przyśw iadc za ł a  tey  prawdzie te VVo '  
t e r a  s ł o w a ;  „ Pisarze Greccy  i  Rzymscy Ć/' 
dotvali z marmuru, my zc eęfy  stawiać 7711151A 
m y ,"  L e c z  tę glioę słusznie dodadź 
W z łotg  przeistoczyła moc jeoiuszu , i sZ,u !* 
z w y c i ę ż y ła  naturę. Nie j idzie wszeiafcn * 
tern, b y  ięzyk F r a n c u z k i ,  którego 
bi*nie naypracowitszem by ł o ,  mógł  się T° 
nać pięknością z G  r e c k i m  i Ł a c i ń s k i  * 
których naśladowanie b y ł o  i iest naycę' lj l^0 r
szych Pisarzów iego usi łowaniem,  Wie*e I
uczynił ,  g d y  tnimo ty lu  z a w a d ,  PiertvS*f̂ / - 
Stwo po nich otrzymał ,  a  nie mogąc_wyr° I
nać ich p iękn ośc i ,  wynagrodz i ł  *3 4rpa 
szczegoloieyszóy  iasnośei przymiotem- . 
t ym  szy bkim  oka  rzucie na naysławniey |
z  daw nyc h  i dziSieyszj-rh i ę * y k ó » ,  nie |
dzę potrzeby  zastanawiania się nad i ° ° e jj

*) Treść tey rosprawy um ieściliśm y W ^  ’
£8my m G a zety  n a siśy  z  roku 18 1 lS 0f
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Jly!i j p Sl?e,M̂  czyli on* z Ł a c i ń s k i e g o ,

•*?* * ich t y  Cfei e g -° ' Czyli  z G o c k i e g ° *  
źród P0Q1‘eszaa' a» luń z innych w y p ł y*  

i^z ieę ia* D ° s y ć  mi  b y ł o ,  co do przed* 
^Ilości a- tn° ieg °  » Wskazać w z o r o w e  Staro* 
^ ' ^ U e  * do których większe !ub
^yth SJ 2a ‘ >żeoie się o piękności dzisiey,  
s°'H)i ; nP w** * o z n a c z y ć  między współcze* 
'todpię0ja /  punkta porównania  do udo- 

Pf2 * pr aw dy  s łużyć  mogące.  
f * #  n ? ' ^  do i f* y k «  P o l s k i e g o ,  
°ft * njo* ° a êz7 od rozpoznania przymio* 

i eg o ,  do czego porównanie 
eoj. nay lcps»ym zdaie mi się środ*

V z ó d j j° r*eczy  porządek iest koniecznym;
Oo-. - - ‘ cia poznać należy  własności

" ^ k o B 0?1̂ 2’ 3 ’ Eim S2id*ić °“ aleoiu ieon
użyc iu  i

zdarzenie n d a ł c  mowie
* * ' ' ' *  l f ż  sama co i Ł a c i ń s k i ó y  

n o ' c! ? ; ie.6t to pr aw da  grammetyczna  
^5choaW° ^ ' en' a *a t w a « l ec* nieco długa i 

• ^' i^awyciężooą iest bowiem suchość 
CHścj ri7 czneg<? r o z b i o r u , k tórey  ia chpć w 
■a(̂ * e  a ^ C- unikD4Ć, wytchnę tu ty lko  za* 
>ch . dwóch i ę z y k ó w  zw ią z ki ,  zachowuiąc  

ą 5zeroieysze rozwinięc ie  i udowodnię 
tê m , Pr*7 P’ 5U» którego szczególnieyszytn 

Por^wnan’e i ęz y ka  P o l s k i e *
C|i 1 1 ,  ̂ ko z Ł a c i ń s k i m ,  al e i z F r a n *  m,

< V  (j *P°ioą je s t  nam z Ł a c i n a  właści -  
l ,  inacJ ‘  czyl i  przy padko we nia  , wys 

1(ti0een°?P *on* przez r ozm i i te  »«kr>ńr»«-.:<.Sło  przez rozmai te zakończenia
^ 3 . ta S i n i c a  przez się nas o.. UC3 O*

su w i a k i m  słowo zoayduie się
t , . ł  Poprzedzała.e m , lub  n a s t ę p e m .  ivo-
i "  ta «»e iest t ak  m ała ,  i ak b ys m y  razu  
ia, ' ,®0*1'. bo nadaiąc  j ę z y k o w i  naszemu 
W T - ^ P a d k o w a n i a ,  nie przymusza

■li

go d °.. aoia b r i k u  iego p rz ed im k am '- ,  p r * y  
.umLCl^ r e m  p r z y w i a n y m  do oiedostat,

H»JkónttruKc>1 Bie iedfie8°  * d ł , ło c o n e C*co właściwie m ó w i ąc  ogołocone  * 
• u S ^ P — oia, zastępuią go tak mogą. U-

P o w t a r * anie prze dim ków mnOiy  czcze
Hi *’ 1 nietylko obciąża, lec* krjpuiie D‘ 

a odeymuie ićy wszelką 9 
' ' C Sf  8* ó «  p r z e k ł a d u ,  o d e y m m e  z r ó d ł o
łi»stan P^koośc i  dla  o iezbędney  p ot"  * 
6W a ' en,ls Przedimkami rozmaitych  ,e *J f u 
Htypa^kt)ńcitń,  rzeczvwiśc ie  a

Ch\
rzeczyw iście  s tan o w iących

"'kl 1

Ji0rhinać  ̂ tU *^a ‘ ęc^ką naszego nie mo* ko,..- • l'w*p;  -_ , o ’
sOfta ^'  **w *gi ,  to jes{. nieiakiey w  przy* 

U oad Ł a c i n  ą  wyższośc i .  Zasz czy t

t a k o w y  z b y t  rzadko dzisieysze ięzyki  spo­
ty k a ,  bym go we własnym przemilczał-  Na* 
przód,  *  dektioacyach naszych,  przypadkiem 
iednym od Ła c i n ni kó w bogatszy mi i c ; t eś m y ; 
s z e ś ć  o n i ,  mir ich s i e d t n  l iczemy.  Po= 
Wtóre:  gdy  ięzyk nasz ma osoboe formy do 
przy psd ko wan ia  pr zy m io tn ik ó w,  oscbne do 
rz e c z o w n i k ó w ,  w y n i k a  z tąd mnoga rcrzmais 
tość d ź w i ę k ó w ,  nie dozwala iąca  iednostay;  
ności, w iaką niekiedy wpaśdż może h a  c i ,  
n a ,  z po wo du,  ża też same przypadkowania  
Służą u niey  przemiotnikóm i rzeczownikom,  
n. p. magna mensa, d w a  razy tern samem 
zakończeniem uderza fednostaynie ucho, k:ó 
rego m y  u ni k a m y , . m ó w ią c  stó ł w ielki i t. d. 
T u  niby iskieś prawo do harmonii  nad Ł a ,  
c i  n a  zyskuiemy,  w którey ona z tylu innych 
miar iest od nas daleko wyższą .  Cóżhol® 
wiek  b ą d ź ,  kiedy iednym z harmoniynych 
m o w y  śro dków iest rozmaitość u k o ń c z e ń ,  
różoość dźwięk ów  płodząca,  zaprzeczyć  nie 
mozaa ,  ze się wiele do niey pr zykłada  przy-  
pa dkowaoie  nasze, ns nićy  zasadzone.

D o  tego wszystkie nasze przymiotniki  
tróiakie maią z a k o ń c ze n i a  w  s tosćcku  do 
troiakiego rodzaiu ,  w ę z k i e g o ,  ż e ń s k i e *  
g o  i o i i a k i e g o ,  gdy ich wiele w Ł a c i ­
n i e  iedoo t y l n o ,  lub d wa  posiada ,  i tak 
s ło wo  f e l i x  niezmienne co do rodzaiu w Ł a ­
c i n i e ,  mś ich trzy u nas szczęśliw y, szczęt 
śliwa, szczęśliw e.t R ó w n i e j  w y z s z y  stopień 
czyl i  p o r ó w n y w a ią c y ,  t r z y  u nas,  d w a  o1 
Łac ionik ów  liczy zekończeoia,  u nich major, 
majus, u nas w iększy , więKsga, większe. Są 
to rzete l ne  dla Składu ięzyka  i dla harmonii 
ła twośc i ,  a z a t e m  z a p r z e c z y ć  nie m o ż D a ,  że 
przypad kowanie nasze równa  się przy= 

naymniey  Ł a c i ń sk ie m u , ieżeli go ° i e Pr*e‘ 
chodzi.

Jak de kl in sc y e ,  tak i k o n j u g a c y e ^  ęzr l i  
czasowanie Polskie obchodzą się bez zaim* 
kó w osobistych,  bo rozmaite s łów naszych 
u k o ń c z e n i a ,  stosónki czasowania  iak przy ,  
padko wa nia  oznaczaią,  kiedy się bez nich 
w s z y s t k i e  prawie dzisieysze ięzyki .  S ł o ­
w i a ń s k i  w y i ą w s z y ,  obeyśdź nie mogą.

W p r a w d z ie  czasowaoia  nasze maią tak,  
że z ie do ey  strony nieco wyższości  nad Ła* 
cińskiemi , a ie  im niewyrównnią z drugióy. 
Nie ma>ą ooe różnicy  r o d z a i ó w . w  czasie 
p r z e s z ł y m ,  którą m y  posiadamy.-  Rtoz 
nie Czuie, że dormivit hom o , dorm ifit m ulitr, 
dorm ieit anim al, t rzy razy równie p o w t a r z a ­
jąc dorm ivit, nie oznacza rodzaiu i ubliża

*  t  r arozmaitości  d z * i ę k u , gdy  obom tym rze* 
czótn d og adz am y,  m ó w i ą c :  spat człow iek*
A  3
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Spała kobieta, spało iw icrze. Z  d ru g ie j  stro* 
o j  nie w y r ó w n y w a j ą  ze  wszystkiem konju- 
ga cy e  nasze Ł a  c i ń s k i m , mianowic ie  w i- 
m ie s ł ow ac h  i w  Calem s łowie b iernem,  które 
s a w z a i e t n  nie doc i iodzą  doskonałości  G r e c ­
k i c h ,  lecz mało  co ubożsi  w tym  rcrLati* 
o d Ł s c i n n i k ó w ,  me równie  od współczesnych  
fe og atz ym i  iesteśmy.

Nade w s z y st k o  w konjugacyach  iak w  
d e k l i n a c ja c h  naszych cenić winniśmy, że za  
i ch p o m o cą ,  postępuiemy w  mowi e  naszey 
wolni  od potrzeby pr z y w i ą z y w a n i a  do w s z y ­
stkich czas ów ,  s ło wa  iednego,  albo  nawet  
'dwóch obc iążonych zaimkiem,  co w p r a w  u* 
iac w  iednogłosność,  o p ie sz a ło ść  i t rudność 
s k l a i u i ,  staie się iedną z  p r z y c z y n ,  dla k t ó ­
r y c h  przekład s łów iest a lbo nader ograni* 
czo/iym, albo  wcale niepodobnym ty lu  w s pó ł ­
czesnym ięzykom.

O t ó ż  wielka korzyść  przy  padko wenia  i 
cz as ow an ia  nas zeg o ,  z k ió re y  dla nas wy pł y*  
vva przekładu s ł ó w  możność nieograniczona.  
M o ż e  ważność  d ekl inac j i  i -konjugacy i  ronićy 
d la  tego nas uderza ,  ze są p o cz ą t ko w ą  dzie­
c i  na u ką ;  lecz właśnie dla tego poc ząt kow a 
g ra m m a ty ki  nauka od nich się z a c z y n a ,  że 
one są węgielnemi kamieniami ,  na  którvch 
się wznosi  cała ię zy k ó w  bu dow a.  Ginie ta 
drobna  na pozór,  lecz w»żna w rzeczy u«a-; 
g a  z przed oczów naszych.  T a k  , kiedy w i ­
dzie my gmach ws pania ły ,  nie myś lemy o fun* 
d a m e o t a t h ,  na których ón s t o i ,  a bez  kto* 
r y c h  s taćby  nie mógł .

Nie bę dę  się tu rozsz erza !  nad niezmier­
ną  ł a t w o ś c i ą ,  m ac ą  i ozd obą,  iakie wolny  
s ł ó w  p r z e k ł a d ,  mianowic ie  w  po ez y i  i w 
w y m o w i e  Sezyk.óm nadaie;  bo któż tego nie 
cz ui e ,  ze dadź słowu tok,  iafci się p o d o b a ,  
zmieniać go i mi arkować  d* wol i ,  przec inać,  
aaw ie sz ać  w y s ł o w i e n i e ,  zbliżać lub oddalać  
w y r a z y ,  gromadzić ie lub dziel ić ,  na d aw ać  
im wzrost lub spadek do woltjy,  zaczyo ać  lub 
kończyć,  do w y b o r u  myś l  tćmże s ło wem ,  u* 

,«nieszczać gp, gdzie brzmienie wy m ag a ,  gdz ie  
•dobitność w y c i ą g a , gdzie się uchu podo ba ,  
gdzie Smakowi  zdaie,  gdzie Skutek radzi,  zgo-s 
ł a  rządzić dowolnie  s ł o w a m i ,  nie zaś b y d ź  
®d nich rzą dzonym , nie iest na j sku tecznie j*  
s z , m  środkiem nadania m ow ie ,  nie ty lko  
p ł ynn ośc i ,  m oc y  i harmonii; lecz ko loru ,  ra* 
chu,  ży c i a ,  zgoła naśiadoWDiczego rzeczy w y- 

/ razu i o tr z y m a n i *  tych  wielk ich s k u t k ó w ,

fuótemi przez sam słJw układ Greek® ^ 
R z y m s k a  w ym ow a, tak pollenie _Ł,c,ł!rjcj 
Dozwala i nam uczestnictwa tych piękn0 g, 
nasz ięzyk przez równa z dawoeoii 'v PrI 
kłtdanm stów wolność, którą winie® 1 
mało co znaczącej na pierwszy zzut 0 J  
prz j padko wania i  czasowsoia swego z  ° ie  

S tosownośoi. u
Przep mnieć łu nie mogę, że prz? lLe 

pięknościach rnaią swoie Diebezpiecic455 
przekłady, mianowicie w  nie dosyć wyrP ^ 
nytn, tak nasz ięzyku. Ciężko iest w DltP'tj 
strzedz się zamieszczania , w które vpTii , 
nieograniczona wolność przekładów i n'ê itf/ 
d o ś ć  ich wyboru; ciężko w ukłsd*ie 6 
ciągle trrfiać na n-aywłaśiiwszą ich ^3f [
zsiię,, dopóki te rzeesy przy kładami PT*-ui j 
dttwczemi wzorowych Fisarzów i dłtifc' ( I 
do nich przezwyczaicDiem ■, zapewnioną. G, 
ka naszego ^me staną się własnością. n̂. 
to iest czasów i ludzi, aie łezrfca, że **.«. 
wych wzorów  zb;. t mało liczemy, 
itszcze naśladować czu-kamy. Nie moićj 
wiera w sobi# n o r a  nasza tez źródło 
ści, k^óre dla Greków- i Rzymian t*k p«-' 
płynęło, a dla nas płynąć m oże. Wsz-1® I 
wole i między niemi sarn o Wolność P j^ i jc f f  
obiąkała ni* ieden z niżsaych talcntó^’ . 
ułatwiła wyższym te cuda, któremi 
starożytności nad dzisiejszym gćruie- j(y 
gdy zgasła psimęć pierwszych, drudz/ [;S 
Ii wzorami wieków i śwista. Tenże 
m trność spotyka, w ięzyk.ch, który® Dl,jp 
kładpeść ich konstrukcyi nakazuie 
o y  i zmuszony w wysłowieniu P°r\h P|! 
Lecz^ spytajmy się wyższego rzędu (,i 
sarzów, a ci nam powiedzą, wiefe i®> ûf 
rzekę, z ręku w yrw ał p ięk n ośc i  t e 0 :Llsi 

konstrukcji, zewsząd ściskając? icłi :e Ŝf 
i  wiele ich kosztowało pracj wyl,raef,-e s0' 
z pod ostrych praw iego, a nawet daB ĵ s* 
b i e  pozoru wolności?' Z *p ew a e  if'
do pozyskania iasoość i rzeczywistu*’® jj ł 1 
zykach przekładem o b d jrzoDyth « . 6 ^ ‘  o i i t f  

łych, które mają wskazany sobie ie, jt’1!
ny słów porządek, tak, iak ciężs*e' p  
wielkim Diż miernym rządzić maiątkie 
c z n a  wszelako obfitość wjzystkie®u z py l̂ 
ścią dostarcza, gdy mierność skrzę111- 
znosi, by ićy n« czem nie z a b r a k ł 0 *

{ D a z y  c i ą g  n a s t ą p i )

Kantor. Gaze ty  L w o w s k i e j  przeniesionym b idzie  ostatnich dni i ie ż (i ce»°  
■Aa nitce Krakowska t do kam ienicy Szlarnpjłcwskicy pod JS, yo.


